Odszedł, pozostawiając ich samych s0- 
bie; drżącemi z lekka rękami podniósł mo- 
tykę i rydel, udał się. ma miejsce, skąd mia- 
ło wytrysnąć źródło i zabrał się rączo do 

„roboty. | | a 


"Brat i „siąstra, stojąc 'w milczeniu twarzą 


W twarz patrzyli scbie wzajem 'w blade, 
"zmienione oblicza. Nie mieli słów dla prze- 
pastnej głębi swych uczuć. 


Robili wrażenie dwóch widm z za Świa- -- 


tów, bielą swych twarzy świecąc w słoń- 
CIL. l a 

Teraźniejszość znikła im z oczu. Oboje 
myślą i uczuciem zatonęli 'w okrutnej prze- 
szłości. 

Pomiędzy mimi stała do rodna postać nie- 
boszczylka.... 

Morderczy czyn Olafa, T zburzył ich. 
życia słał się cieniem i mroził serca jak 
groźny szum pobliskiego wodospadu. 

Brat zwlekając i nieśmiało podniósł rę- 
kę. 

Siostra, ruch ten dostrzegłszy, drgnęła. 

Przed | oczami uirzala krwawe plamy. — 


3 1 my rr 7" 


Był jej równie abcym i dalekim jak wów- 
CZAS... 
--Milczeli. 
Ręka Olafa opadła powoli tak, jak się 
była podniosła. 
- Odsunęli się od siebie. 
Nagle... W pamięci ian stanęło dzieciń- 
stwo ich, zabawy i troski lat najmłodszych. 
Kojące ciepłem uczucie zatliło się w ich ser- 


cach i jasnem światłem odbiło w zmąconym. 


wzroku. : 

Z serdecznych nici dziecięcego wieku, z 
duszy do duszy wić się poczęły mistyczne 
wiązadła mostu pojednania. 

Godzina. cudu. nadeszła. l 

Nie: było już. grzesznego przestępcy | Hle- 
szczęśliwej ofiary. 

Jeden ból wspólny cbojgu i. wyrastająca 
zeń... nadzieja. 

Nie: wiedzieli, 

ramicna...... | 

W ozyich oczach najpierw stanęły łzy... 

Czyja pierś wybuchła pierwszem łka- 
miem... 


kto pienwszy wyciągnął 


Ten wo nna 


Plastyka i Rytmika. W Łodzi. 


SA plastyczna, wykonana na lekcji przez dczeńice kurs trzeciego Szkoly Plastyki 
-i Rytmiki p. Paszkówny w Łodzi:. 


| _ Najzdolniejsze uczenice Sz Di: Pasek wiy 
ACE pęt AE "e Mą sali szkolnej. 


Redaktor: Klemens Orchulski, 


|= 
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Kiedy później oprzytomnieli, rydel ojc: 
wciąż jeszcze dzwonił wesoło. 

*Żrobił znak, aby ćzelkali. 
mocno ii potężnem uderzeniem wbił rydel "W 
ziemię. 


słyszeli plusk wody... 

Grells odrzuciwszy rydell W NA Wy- 
prostował zgarbioną postać i z iiśmiechem 
w jasnych oczach i na rozpromieniońej twa- 
rzy, przygarnął dzieci do siebie. | | 


Słup perlącej się w  blaskach słońca 


| wady strzelił od stóp starca ku niebu. 


Pierwszy potok wody, nieco mętny od 
gliny i piasku u swego źródła, dalej już ply- 


nął przezroczystym i połyskującym: w stoh- 


cu. strumieniem. 

Ojciec i dzieci stali we Hoe tnzymając 
się za ręce w niemym podziwie. Ze wżro- 
kiem przed olśniewającem słońcem schyło- 


nym, patrzyli rozmarzeni na błękitną. taflę: 
wijącej się rw oddali rzeki, za: którą: leżała: 
droga, prowadząca do ich ojcowizny i współ 


nego przyszłego życia. Tłum. Jotsaw. 


1 syg 
CINE 3 


W roku. 1910: iczem:ca Daleroze'a o W=; 
b duchowej. po. 
-Hoch stworzyła w Łodzi. pierwsze ` komi- 
_plety gimnastyki: 
się: z: ogólnem uznaniem.’ Lekcje rytmiki .. 
* konserwatorjun, Ra 


sokiej. Kulturze muzycznej: i 
rytmicznej, spotykając 


odbywały sie w. obecnem 
a podówczas jes szcze szkole muzycznej. p: 


H.. Kijeńskiej i dopiero w 2 lata później. p. 
Hoch’ otworzyła własną szkolę. gimnasty-" 
"W. roku. 1918: p. Fl. o Pa: 
szkówna założyła własną szkołę giminasty-. 


ki rytmicznej. 


ki rytmicznej. Doskonała. pianistka, - absol- 


wentka” konserwatorium 'w Pradze czeskiej 2 
kładła główną wagę na stronę umuzykal- 
Jako doskonały pedagog, zdoby- 


niającą. . 
ła sobie sympatję wśród dzieci. 
"W mięć lat później wyjechała jednak ku 


wielkiemu zmartwienia swych uczenie do 


Warszawy, by tam kontynuować swą pra- 
cę. Szkołą łódzką zajęła się młodsza jej 
siostra p. Stefanja Paszkówna. 

W międzyczasie p. Zenobja Janczewska 
założyła w naszem mieście szkołę plasty- 
ki i tańców rytmicznych. Jako artystka 
dramatyczna, główną 'wagę kładzie na stro- 
nę taneczną. Dwie więc już szkoły za- 
spakajają coraz większe zainteresowanie 
się łodzianek. | 


Obecna. kierowniczka szkoły. p. Folako- 


wej — p. St. Paszkówna rozszerza miety|- 


ko lokal, ale i program, dodając do zwy- 


kłych lekcyj jeszcze solfeggio i zasady mu- 
zyki, które to przedmioty pozostają. obo- 
wiązkowe tylko dla dzieci i dla absoltwen- 
tek szkoły. Wielką przyjemnością dla- u- 
czenie jest chór szkolny pod batutą p. dr, 
Kurylukowej. P. St. Paszkówna, sama do- 


skonale wyćwiczona technicznie i tanecz- 
nie, kładzie główną wagę na technikę. cia- . 


ła, plastykę . i improwizację taneczną. 


TAN. 
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drukarni: _„Kurjera Łódzkiego”. ; 


Nachylił sie ” 


Wielki kamień nalezy się wW dół. s É 


"Ruchliwe z zawsze. ewa „Kropla Mleka“ iradia 3 
duszów. Jeden z. kiosków tej. 


PPP NT EN ININE ANENE. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 
A RIAA ERZE GERE POZA TLAZATNCZĘZ 


znakomicie kowe imprezy wraz 


struje nasze. „zdięcie. 
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Teatralja. 


Premiery warszawskie. — „Reduta“ w Wil- 
nie. — Z teatrów węgierskich. — Tristan 
| Bernard i nouveau-riche. 


= Teatr Polski wystawił w tych dniach 
„Cara Pawła“ Mereżkowskiego, dając zno- 
wu widowisko wzorowo zmontowane i wy- 
reżyserowane, jedno z rzędu tych, na któ- 
rych fundowama jest zasłużona reputacja 
pierwszej sceny dr. Szyfimana. Autor sze- 
regu dramatów historycznych i doskonały 
znawca kromik starej Rosii, Dymitr Mereż- 
kowskij w „Carze Pawle“, jak zresztą i w 
innych swych utworach, mie zapuszcza by- 
-najmniej autorskiej sondy w psychologiczne 
czy historjozoficzne głębie rosyjskiej przesz 
łości. Daje natomiast raczej dramatyczny 
szemat, czy przekrój pewnych epok caryz- 
mu, traktując swe zadania  panoramicznie, 
widowiskowo, utrzymując charakterystycz- 
ną żywość i koloryt scenicznych epizodów. 


Tragiczne dzieje cara Pawła I, ginącego 
jako ofiara spisku swych najbliższych, oplą- 
tana w sieci intryg i zawiści dynastycznych, 
którym przewodzi słynny hr. Pahlen — uję- 
te zostały w 9 odsłon. iPrzysłowiowa sta- 
ranność i bogate zasoby inscenizacyjne Te- 
atru Polskiego — pozwoliły wydobyć z „Ca 
ra Pawła” jego styl właściwy, szereg efek- 
townych scen, rzuconych ma tło barwnego 
życia dworskiego i wojskowego, 'w ujęciu 
reżyserskiem K. Borowskiego, tworzy ca- 
łość sceniczną ibardzo interesującą, uspra- 
wiedliwiającą w zupełności gorące przyję- 
cie, z jakiem Pow zecię przyjęta została 
premjera. 


Pomimo braku er ludzkiej treści, 
na który wobec swej szkicowości, cierpią 


postacie Mereżkowskiego, czołowe siły ob- 


sady „Cara Pawła“ z p. Junoszą-Stępow- 
skim na czele w roli tytułowej, potrafiły 
wygrać z ponurej melodii dramatu, wszyst- 
ko co się wygrać z miej dało, doskonale ma- 
ski i historyczna wierność kostjumów przy- 
czyniły się również w niemałym stopniu do 
uplastycznienia głównych figur dramatu. 


wm wi ë ai | || mma. ama | | Y [———— 


Farsowa scenka „Ćwiklińskiej i Fertne- 
ra“ z energją walczy o swe prawo istnie- 
nia, a chcąc utrzymać się ma powierzchni 
możliwie często odświeża repertuar i nowe 
sztuki wprowadza ma afisz. Wystawiona 
ostatnio francuska farsa Verneuil'a i Berra 
nosi dość oryginalny tytuł „Mecenas Bol- 


"bec i jego maż“. Oryginalny zresztą tylko 
na pierwsze wejnzenie, gdy bowiem wspo- 


muimy o biegnących błyskawicznym pędem 
prądach emancypacji, zrozumiemy niechy- 
bnie, że mecenasem jest — kobieta, no — a 
mężem jej — jej mąż, któremu koniec far- 
sy bodaj zazdrościć pozwala. Sprawa bo- 
wiem polega na tem, że pani adwokatka Bol 
bec, mimo powodzenie, rozgłos i wszelkie 
uśmiechy swego zawodu, zatęskniła koniec 
końców do rozkoszy swego najgłębszego, 


kobiecego powołania. „Das ewig 'Weibli- - 


che* zatriumtowało nad ambicjami samo- 
dzielności, pani Bołbec powraca do najbliż- 
szych i najprostszych obowiązków t. zw 

kapłanki domowego ogniska, Farsa pp. Var. 
neuil'a i Berra o tak przykładnem zakończe- 


niu i wzorowym morale, jest sobie sztuczką 


przeciętnie miezłą, chociaż dowcip jej nie 
posiada cech pierwszorzędnej marki, a pi- 
kanterja staje się niejednokrotnie karkołom- 
nie ryzykowną. Dobry zespół z p. Ćwikliń- 
ską na czele w roli adwokatki — sztukuje 


niedostatki i braki autorskiej spółki, czyniąc 
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z farsówegó głupstewka rzecz do wytrzy- 
mania. 

Wileńska „Reduta rozpoczęła w tych 
dniach kampanje zimową, inaugurujące se- 
zon — pó długich i mozolnych przygotowa- 
niach — „Mazepą*. Przedstawienie stojące 
na wyjatkowym poziomie artystycznym no- 
silo bardzo solenny charakter, dzięki obec- 
ności przedstawicieli władz i społeczeństwa 


wileńskiego. Najbliższą premjerą „Reduty” . 


będzie „Złote Runo“ Przybyszewskiego, u- 
świetnione wstępną prelekcją autora, jedne- 
go z majpoważniejszych dziś, jak "wiadomo, 
kandydatów do państwowej nagrody lite- 
rackiej. ma | 

Wśród kieżżesih hówóśći teatrów 
budapeszteńskich, sporo sądów i opinij wy- 
wołała 3-aktowa sztuka kobiecego pióra: 
„Pojedynek miłosny”, L. Hatvany. Oto —. 
dość mieprzeciętna osnowa tego „pojedym- 
ku“. On i ona — dwoje doświadczonych 
i pod każdym względem wysoko ukształ- 


. conych ludzi — zbliżyli się do siebie, zawie- 


rając jednak w poczuciu grożącego „niebez- 
pieczeństwa' twardą umowę. Ponieważ o- 
boje wiedzą, że poza płomieniem namiętno- 
ści czai się zawsze zły duch przesytu i roz- 
czarowania, partnerzy postanowili cofnąć 
się w porę, rozegrać pomiędzy sobą poje- 
dynek oporu i wytrwamia. Ta walka jednak 


wywołuje dopiero naprawdę wilka z lasu i 


prowadzi „przeciwników“ ~do prawdziwej 
miłości. | 


Uważając, że poddanie się poziomym 
namiętnościom oznaczałoby dla obojga u- 


pokarzającą i ostateczną iklęskę, niezwykli 
partnerzy szukają ratunku w rozejściu się, 


w ucieczce od siebie. W trzecim akcie je- 


dnak widzimy sytuację — pojednania, któ- 
rego motywem psychologicznym ma być 


Klatki z _wojskoweńni Golenia. pócztowerti 
czonemi złotym medalem. - 


DOK. IV | odzna- H 


boga meme 


Wspaniala piątka Red E godai psiego nagrodzona kil- 


kakrotnie otym AE: 


perspektywa dziecka. Takie rozwiązanie 
sztuki, oparte na dość kruchych przesłan- 
kach i kłócące się nastrojem z dwoma ak- 
tami poprzedzającemi, stworzone zostało 


niewątpliwie ad usum czy ad gaudium sze- 
- rokiej publiczności, nie przynosząc ee 


oczywiście pożytku. 
Wcale zgrabna jest komedia A. Schópfli- 


na, p. t. „Dama w czerwonej sukni“, napisa- 


na z talentem i humorem. Pewna nieznana 
przejezdna dama odkrywa w skromnym, 
prowincjonalnym nauczycielu rysunków 


| wielki talent malarski. Nauczyciel sądzi 0- 


czywiście, że rewelatorka jego talentu jest 
właśnie tą kobietą, iktóra da mu wiarę w 
miłość, wiarę w życie. Ale nieznajoma pra- 
gnie być dla malarza czemś więcej, chce 


być jego muzą, mie kochanką. Dlatego też . 


godzi artystę: z żoną, następnie zaś pomaga 
mu wyzwolić się z więzów prowincjonalne- 
go środowiska i podążyć drogą do sławy. 

Podczas ostatniego pobytu znanego au- 


tora francuskiego Tristana Bernarda w Wie | 


dniu, los zetknął go przy jakimś bankieto- 
wym stole z pewnym nouveat-r ichem. — 
Chcąc sie popisać, ubogi duchem dorobkie- 
wicz wdał się w dyskusję na temat Źródeł 
i i istoty inteligencji. Bernard słuchał z a- 
śe cierpliwością wygłaszanych bredni 


aż do chwili, gdy masz nouveau-riche ode- 


zwał się z emiazą: Al "W moim zawodzie, 


którego . celem jest osiągnięcie „przyz woite- | 
go bogactwa, niejednokrotnie również nie- 
„Co pan po-. 
wie? — odrzekł z całym Skok ode” Ber- 
nard — i cóż pan czyni w takich właśnie i 


-zbędna jest — inteligencja“. 


wypadkach?....“ 
8 Delta. 


ł Setka", naloz zdobywczyni hagro- ; 
> "dy. Z słynnej: już. wśród hodowców ca 
| „piątki ratlerów. p. Dąbrowskiego 


Ratlery p. Wi. nDoro. z Wejherowa, nagrodzone  zło- 
tym medalem na Wystawie Wszechpolskiej w: Warszawie, 


medalem srebrnym w Łodzi w r. 1925 i dyplomem na medal 


złoty na wystawie obecnej. 


PUPEZIIE 


Na fot. p. Dąbrowska ze swymi 


Klatki Z przepysznemi okazami rasówych klar: i. a. olbrzymów, _wychodowa- 


Dysk przez jedną z: firm pomorskich, 


. 3 ce r > ~ E : 8 


12-letni mówca moskiewskiego t-wa antyreli- 


Dekrety i rozporządzenia Kemala Paszy, 
gijnego przemawia przeciw kościołowi. 


zmierzające do zeuropeizowania Turcji osią- 
gaia należyty skutek, zwłaszcza wśród ko- 
biet. Turczynka.czuje się już tak dalece wol- 
ną, że bez obawy udaje się sama na dłuższe > 
wycieczki konne. 


"Prace archeologiczne, prowadzone w Lu- 
ksorze ściągają do tej pięknej miejscowości 
afrykańskiej wielu turystów. Ku ich wygo- 
dzie wybudowano ostatnio wielki hotel, go- 
dzien stanąć w stolicy europejskiej. Na ilu- o, 
stracji widzimy wspaniały ogród palmowy pó 37 | S | | 

tego hotelu. = | $ | A i 


- Perystyl Ramzesa II w odkopanej świątyni w Luksorze. 


Jednym Z najniebezpieczniejszych sportów Joa. 
turystyka. Znakomici taternicy - anea = 
niejednokrotnie odbywają. wędrówki. w. któ- 
„rych jeden nieostrożny ruch spowodować mo- 


Prowizoryczny 'kierat wodny w wiosce, tubylczej pod Luksotem. : a ; p. SARNA śmierć kilku osób. ©. 


W tych dniach przybił do Kilonii pierwszy po wojnie okręt amerykański „Memphis“. pa SE ". 
da ke e aa JEZZZ aa ob olaa aaa "ano e yć uk Augusta. 


' Zwolennicy jazdy konnej urządzają rok rocznie zawody- na przełaj w dzień Św. „ Huberta. Na ilustracji 


Sprinterzy niemieccy. uważają ćwiczenia nago na śniegu za 


szej roześmiany jeździec podczas takiego ARS 


do celu tr ening. 


„Reprezentacyjna driżyzia Łodzi W. pilka sitowa. odniosła. zwycięstwo w üb? 


zawodach z reprezentacją Warszawy. w stosunku 30:20. 


4: 


„zwycięstwo Łodzi ; w zawodach międzymiastowy: ch, 
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LEON FRAPIE. 
Gra. 


Lucile de Mitriel była uroczą dwudzie- 
stopięcioletnią kobietą, bladą, czarnowłosą, 
o regularnych. łagodnych rysach i tajemni- 
czym, intrygującym uśmiechu, goszczącym 
prawie zawsze na jej dziecięco zakrojonych 
ustach. 

wykształcona, inteligentna, kpiła z prze- 
sadnych haseł feminizmu, a mimo to była 
lubiana przez wszystkie kobiety. Umiała 
żyć ze wszystkiemi, i nie tracąc nic ze swej 
wymiosłości, traktowała jakby równe sobie 
najmierniejsze kreatury. | 

Każdy jej ruch i każdy uczynek pełen 
był: wdzięku i kolkieterji, a na pierwszy 
rzut oka poznać w niej trzeba było kobietę 
z charakterem. 

Uwolniwszy się drogą separacji od złe- 
go i popędliwego małżonka, poprzysięgła 
sobie pozostać nieczułą na wsz zelkie, choćby 


pełne szacunku i szlachetnej intencji hołdy, . 


jakie odbierała dzięki swej urodzie, czaro- 
wi i i mądrości. 

Postanowienie to aao dumę er 
jej przyjaciół i wielbicieli, którzy uzńali, i 
. godzi to w ich siłę męską i navida 
Lucile walkę, polegającą na tem, że wolno 
im będzie starać się o jej względy i usiło- 
wać przełamać. opór. 

— Ależ chętnie pozwalam wam na wszy 
stko, prócz przemocy, fizycznej — oświad- 
czyła swobodnie Lucile. — Chcę być nc- 
wym typem kobiecym — niezdobytą. Życie 
i romanse tak już do znudzenia przedsta- 
wiają nam kobietę, jako wrażliwą i prze- 
czuloną istotę, że neci: mnie dowiedzenie 
wam, iż mie ulegnę nikomu pod wpływem U- 


czucia miłości, tkliwości czy macierzyń- 


stwa. 

W rzeczy samej, w ciągu dwóch długich 
lat w ciekawej grze Lucile pozostała mie- 
zwyciężoną. | | 

Pewnego dnia powieściopisarz (Georges 


Randioux został wprowadzony „podczas ze-. 
brania towarzyskiego do atelier. słynnego 
malarza, Randioux nie znał nikogo prawie 


z obecnych. Gospodarz wymienił jego na- 
zwisko i ma tem „poprzestano. 


Pewien żartowniś, usłyszawszy znane 


nazwisko, zawołał: 


— Ach, drogi panie, jakże bylibyśmy p 
_ szczęśliwi poznać opinię tak wytrawnego = 
- psychologa o pewnej kobiecie, „młodej igo- ©. « 


dnej posiadania, pani Lucile de Mitriel, któ- 


„ra mieni się być nieczułą na wszelkie hol- 


dy płci brzydkiej. 


_Zaciekawiony Randiónx spytał o dokła-. 
i ej dane. Żart stawał się coraz wesel- 
szy. 'Kreślono portret obecnej Lucile, każ- 


dy dorzucał słówko, a nawet rozbawiona 


| Lèl brała udział w “ogólnej rozmowie. 


E "Piękność tej kobiety łączy W sobie. 
> boskiego z czysto ziemskiem. | 


Piękne kształty uwydatniają się W 


ża wykwintnych sukniach, któremi umie pod- 


nieść swą urodę. 


= — Łagodne wejrzenie jej oczu i sfinkso- 3 
wy uśmiech stanowia przejście. od d kruczych > 


jej włosów i i czarnych brwi do deiat owó 
białej cery. 

— Kobieta ta obdarzona jest bystrym u- 
mysłem, a wykształcenie i oczytanie pod- 
niosły wrodzoną inteligencję. 

Takie i tym podobne sypały się zdania 
o ulubienicy zebrania. 

„ Wreszcie Randioux wykrzyknął: 


— Ależ na miły Bóg! Wasza Lucile jest 
jak najbardziej kobiecą z kobiet i musi też 
być łatwą do zdobycia, gdy w grę wę 
uczucie. 

Żartowniś spytał wtedy: 


— Czy byłby pad zdolny dowieść czy- 
nem swego twierdzenia? 

— Z całą pewnością, gdyż nie chodzi tu 
o wywarcie działania fizycznego, a tylka o 
uderzenie w strunę wrażliwości kobiecej. 
To też gdyby ktoś mógł mnie tej damie 
przedstawić..... 

— Obróć się pan i ukłoń, jesteś przed- 
stawiony. 

Randioux osłupiał — zebrani dali folgę 
swęj wesołości. Lucile śmiała się, chcąc 
tem do reszty onieśmielić swego przeciw- 
nika. 
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obraz M. Hanemana, artysty-malarza ı z. gru- 
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„Ale Randioux szybko opanował się. 

Był to wytworny mężczyzna trzydzie- 
stokilkoletni, nie piękny, ale o ciekawej — 
jakby zmęczonej cierpieniem i życiem twa- 
rzy. - 

Aby złagodzić szorstkość zakładu, zwró- 
-cil się z ujnującym uśmiechem do Lucile: 

— Twierdzę, łaskawa pani, że otrzymam 
od pani przed upływem dwóch miesięcy ca- 
lusa, wywołanego wrażliwością kobiecą. 

Od tej pory gra się zaczęła, podsycana 
wizytami, spacerami, listami.... 
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Pewnego popołudnia, gdy Lucile zjawiła 
się na przyjacielską pogawędkę u Randioux, 
powieściopisarz zamknął drzwi salonu na 
klucz, klucz schował, i pokazując zegarek, 
rzekł: 


— Jeśli zechciałaby pani wyjść stąd 


- przed upływem godziny, musi mnie pani po- 
całować. 

Z temi słowy usadowił się w fotelu — 
zwróconym tyłem do otwartego okna, i 0- 
toczył się kółkami dymu z papierosa. 

Lucile szydzila z jego zapowiedzi. 

— Sądzi pan, że ponieważ nie byłam tu 
nigdy dłużej, niż kwadransik, znudzi mnie 
ta wizyta tak okropnie, że dzięki mej nie- 

cierpliwości uzyska pan pocałunek? "O, nie, 
mój panie! Dzisiaj jeszcze nie wygra pan 
zakładu! 8 | a | 
= Krzątała się po jego pokoju, przegląda- 
jąc książki, przestawiając figurki i wazoniki 
pełne kwiatów! 

- Nagle z podwórza dał.się słyszeć śmiech 
dziecka. Lucile podbiegła do okna. - 

-— Panie Radioux — zawołała gwałto- 
winie — córeczka pańskich sąsiadów jest 
"sama w pokoju, przy otwartem oknie i za- 
"bawia się nastawianiem szyby tak, aby odbi 


- jało słońce. Przy oknie stoi stołek. Dziec-- . 
ko móże się wdrapać i wypaść č! Niech pan 
spojrzy! 


— Droga pani, ani myślę opuścić wygo- 


s. dny. fotel. Pani zapomina, że prowadzę ` 


ngre“. | i , : 

| — Ależ tu. niema żartów! „Dziewczynka 
< naprawdę weszła na stołek. Jeśli się odro- 
binę pochyli, wypadnie! Klucz! Daj pan 
klucz! Pobiegnę do mich, bo jeśli stąd za- 

|. wołam, przerazi się i straci równowagę! 
| Prędko, klucz! 


© — Z wszystkiego korzysta się przy grze. 
-Bez pocałunku nie wyjdzie stąd pani zanim 


ER godzina. 
Lucile przeszła” do próśb. . 


-= Ależ zrozum, drogi przyjacielu, że u 


- chodzi. o ratowanie dziecka! Spójrz, prze- 
chyla się! Przez litość pozwól. mi wyjść. 

g= Pocałunek! 

a en Ależ pan jest ade Potijotemi 
'Zbrodńiarzem! Nie ustąpi pan? A więc "do 
- brize, pocałuję pana, ale z równem powodze- 

niem mogłabym ugryźć. To się mie liczy, to. 

-jest kradzioņe! Otwórz pan teraz! | 


Lucile- pośpieszyła do sąsiadów. - Na 
. szczęście drzwi były. otwarte. Wpadła do 


- pokoju, jednym susem była już przy dzie w- 
czynce, pochwyciła ja w. ramiona, i Fzdieta : z 
okna. ARE: 


- Redaktor : | Klemens Orchulski. | 


Randioux, który ży za nią, WY- 
buchnął śmiechem i wrócił do: siebie. 

Lucile zdumiona rozejrzała się wokoło i 
spotrzegła cienką lecz mocną siatkę błękit- 
nego koloru, rozciągniętą w oknie 4 zdala 
niewidoczną. 

Poczęłla wypytywać dziecko i dowie- 
dział się, że Randioux nauczył dziewczyn- 
kę scenki przy oknie i kilkakrotnie odbywał 
z nią próby. 

Oburzona stanęła w sałonić Randioux. 

— Niezbyt udana jest pana: sztuczka! A 
w każdym razie nie wygrał pan zakładu, bo 
to było oszukaństwo. Okazał się pan nie- 
lojalny! Zrywam z panem i nie zobaczę już 
pana nigdy! 

A wtedy Randioux wzruszony i rozen- 
tuzjazmowany, wykrzyknął: | 

— Ależ wygrałem. Właśnie wygrałem! 


Zdobyłem pocałunek dzięki pani (kobiecej 


wrażliwości. A wrażliwość tą tak panią 0- 


ślepiła, że mie zauważyłaś nawet mego pod- 


stepu. Bo jakiż mogłem mieć powód, za- 


mykając drzwi? Tak, droga pani, dowio- 


dłem, że jest pani prawdziwą i godną po- 
dziwu kobietą. Jeśli pocałunek dała pani 


za coś — tem więcej podkreśla to pani ko- 


biecość. Jeśli nie przyznaje pani, że za- 
kład wygrałem — jeszcze to jeden rys ko- 
biecości! iMam mie zobaczyć pani więcej? 
To trudno. Ale miałem to, co jest najpięk- 
niejsze w pani — nieskrępowany mieczem 
krzyk duszy. Ach, jakiż jestem szczęśliwy, 
żem widział odruch dobroci kobiecej, do- 


broci ujawmionej wbrew woli i bez Świado- 


mości! 

Randioux triumfował, a miał przytem łzy 
rozczulenia w oczach. Lucile, podrażniona 
do najwyższego stopnia, skoczyła ku niemu 


`i zaczęła ze złości bić go piąstkami, krzy- 


cząc: 
Randioux chciał pozostać BietóyzA, lecz 


gdy uderzenia okazały się zbyt szczere i 
dotkliwe, chwycił małe piąstki i przytrzy- 
mał, a widząc, że Lucile nie usiłowała sta- 
wiać oporu, lecz pochyliła się ku miemu bez- 
wolnie, . wyczerpana. wrażeniami — Ran- 
dioux dodał serdeczny uścisk do wymuszo- 
nego pocałunku, skoro i tak żaliła się na 
niego Lucile.. | 
Tłum. Ir. 
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Dzieła sztuki podhalańskie w Łodzi. 


cie i od tygodnia cieszy "się powodzeniem wystawa. 
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